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1 I I  1' m a
Crdy się kłoś na kogoś gniewa, to zwykle 

w gniewie swoim staje się niesprawiedliwym. 
Niemą ,jv§yfca$s wady, niema zła, którego nie 
przvp.,.;y waioby się z mnawidzonemu przeciwni 
1 jest ludzi, umiejących w gn iecie  za
trzymać un-idr i ocenić przec: vniks me przez 
szkła swojej nienawiści, lecz tak jak on rzeczy
wiście na to zasługuje.

Okaz takiego niesprawiedliwego gniewu i po 
stępowania mamy W  walce jaka ciągłe jeszcze 
się rozgrywa pomiędzy opozycją a Rządem.

W partyjnej zaciekłoś*. tr ąca odsur ięci od 
żłobu nie tylko możność zdrowego sądu, nie 
tylko poczucie sprawiedliwości staje się im 
obce, ale w tem chorobliwem szamotaniu s.ę, 
chociaż łączy ich jeden i ton sam ćei, eóns  1 ta 
sama nienawiść, tracą wzajemny kontakt,

P. W itos, który lagle jeszcze, choć go Dąb- 
ski wyśmiewa i kp sob : z niego, zezuje w stro
nę socjalistycznych i komunistycznych pariyi 
chłooskich i narzeka, tal jak tamci, w swoim 
..Piaście", że Rząd prowadzi w  stosunku do wsi 
politykę wrogą, że odw iaca się ,,tvłem do ws *, 
poprostu widzi się w artykuł?1 h „1 iasta' manję 
prześladowczą, która ogarnęła mózgi piastow- 
ców  Każde zduszenie swawoli partyjnej roz
dmuchuje się tam do znaczenia walk i ze wsia. 
bo W itos, Brodacki itp. nie mogą leszcze an. 
rusz zrozumieć, że już dawno ich „Piast prze
stał bvć synonimem ludu i wsi polskiej, a stał 
sii. schroniskiem małej, zgorzkniałe], nie zdo! 
ne, ' ’ ż do czynu grupk malkontentów

iV k rytyce znienawidzonego przez nich Rzą
du opozycjoniści chłopscy nie zgadzają ,sie z dru 
gą grupą opozycji, z socjalistami

W prawdzie n k  jednymi iak i drugimi kieru
je złość, wiec do krytyki ch nie przywiązuje 
zdrowo myślący obywatel najmnieiszei warto
ści, jednak warto oorow nać te ich krytykę, bv 
wyrobić sobie swój własny na te sprawy sąd.

Ponieważ Folska jest kn lem rolniczym każ
dy, jakiby to nie był, jej Rząd mus1 zaiać w obec

produkcji rolniczej i ,ti producentów takie sta- 
no  ̂ isko, jakie może być dla jej rozwoju najko
rzystniejsze. V , .

Nie chodzi tu o zwalnianie od podatku w, jak 
tb robił p. W itos, bo tym sposobem rołmctwa 
się nie podnosi a Państwo i skarb niszczy się, 
ale o mądre i celow e rozdzielanie kredytów, o 
regulowanie wywozu i przywozu produktów roi 
nych, słowem o pom oc taką, jaką udziela się 
zdrowemu i dzielnemu człovriekowr a me ka
lece. I ' '  I

Pom oc taka jest celowa, gdyż wyrabia wia
rę w siebie a nie niszczy, jak to było za cza\ów 
potrójnego pren jera, spójni wsi z Rządem 
i z resztą społeczeństwa.

Nie twierdzimy, że stosunek otocn ego Rzą
du do rolnictwa jest w  calem tego słowa znaczę 
niu ooorawny.’ Są jeszcze niedomagania, są nie
dociągnięcia, jest nawet jeśzcze tu i ówdzie nie
zrozumienie potrzeb wsi, ale na ogó: zrobiono 
już tu wiele dobrego i to ni° na papierze, ub 
w obiecankach, lecz rzeczywiście pooat to rol
nictwo w granicach obecnej m ożliwości Nie da
no wprawdzie nam chłoDom darm jeby, ale stwo 
rzono znośne warunki pracy odsunięto niepe
wność jutra tak męczącą nas jeszcze parę lat
t« SKJl

To wszystko nie przekonyw u jc h ło p s k ie j  
opozycii. Twoerozj ona, że jest gorzej i t< coraz 
gorzej i przepowiau i nawet... ruinę gospodarczą 
6 raiu i roln ętw i

Tymczasem druga strona opozyci —  socjali- 
m óyią  co innego.SCI

W  jednym z artykułów socjalistycznego 
„Naprzodu" czytamy: , ■

„Jako żywo, n ie. słyszeliśmy njtdy, ab 
cokolw iek kierowano przeciw produkcji rol
niczej, przeciwnie produkcję tę uprzywilejo
wano w rozmaity sposób: specjilnen : wrglę 
darni podatkowemi, specjalną .polityką kre
dytową itd. Było tc naturalnem następstwem 
zbliżenia. W szystkie miarodajne w  państwie
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czynnik i, ocf Prezydenta kzplt< t podały też 
liczne dowody, że produkcje rolr :zą stawia 
ją na czele wszystkich gałęzi produkcji kra
jowej.

Jeżeli rolnicy mieli —  naszem zdaniem 
niesłuszne —  pow ody dt> narzekania, to na 
politykę spieniężenia produkcj: rolniczej, tj. 
na ceny wewnętrzne i na wyv oz. Pod tym 
względem rząd istotni*- miał jakąś politykę, 
zwaną popularnie „polityką taniego chleba", 
ale ta obecnie należy już Jo przeszłości. 
Stąd zadowolenie rolników 
Tak piszą socjaliści, których zwłaszcza te

raz, po ich kiesce w Kasach chorych nie można 
Dosądzić o zamiar chwalenia Rządu

Cóż -ednak zrobić, kiedy Piastowcy, W yzw o 
leńcy i kruki ze Stronnictwa Chłopskiego kro
czą, że Rząd rujnuje wieś.

Krakanie to jest dla nich konieczne, gdyż 
inaczej straciliby rację bytu. stalibv się niepo
trzebni

Temu jednak, co chociaż powoli, ale cetowo 
i mądrze Rząd robi dla rolnictwa nie przeszka
dzają wrzaski rozwydrzcmei opozycji, bc praca 
ta to me puste gadanie z trybuny sejmowej, me 
różne kilometrowe, nigdy nic ziszczające się pro 
i :kty, ale c*.yr realnv, którego zagłuszyć się nie 
da, bo gardła wrzeszczących wreszcie się sfaty
gują a ślad pracy pozostanie na zawsze,

M. Sabetowic*.

Ciekawe.
Najw-ększy głaz ociosany na kuli ziemskiej. 

Skarby szacha persk:ego.
i

I.
W  pobliżu prastarej świątyni słońca w Baal- 

bec, w Syrji, do dnia dzisiejszego leży olbrzymi, 
ociosany blok kamienny, który bezwątpiem i 
jest najwięksi nm głazem, ociosanym ki* ykol- 
wiek reką ludzką.

Monolit ten, którego wagę obliczają na 1800 
ton, mierzy ćb stóp długości, 14 stóp szeroko
ści i 17 wysokości Archeologowie, zbadawszy 
szczątki wspomn’- nej świątyń słońca doszli 
do wniosku, że ów  głaz kolosalny miał uwień
czyć -nury świątyni, w której ścianach istnieją 
dotychczas głazy nie n wiele mniejsze. Szczegó
łow e badania wykazały, że niektóre z nich mie
nią do bO stóp długośc i i do 11 stóo wysokości. 
Badź co  bądź, żaden z nich nie dorównywa wiel 
kością olbrzymowi, 1 żącemu nośrodku rumo
wisk, niememu świadkowi sztuki Dudowmczej 
z przed lat tysięcy.

Z głaz em tym, jak również z umieszczonemi 
'*• ścianach świątyni słońca w Bąalbec, wiąże 
się wiele zagadnień techniki budowlanej staro 
ży tności Tak np. kolosalne głazy wpuszczone 
są w mury świątyni na wysokości dwudziestu 
stóp, żadnych zaś przytem śladów cementu lub 
innych materjałów spajających nie znaleziono. 
Ponadto głaz^i są tak precyzyjni s ociosane i wy 
gładzone, że długo trzeba je badać, aby znaleźć,

gdzie łączy się jeden z drugim. Połączenia te 
zaś są tak ścisłe, że nie sposób jest wcisnąć 
w nie ostiza nawet mafegc scyzoryka.

Dotychczas nigdy jeszcze w historji Persji 
nie obliczano wartości olbrzymiego zbioru ka
mieni szlachetnych skarbu szacha perskiego. 
Dopiero niedawno, na życzenie obecnego sza
cha, Re la szacna Pahlawiego. pov-ołano kom i
tet ubilerów francuskich i holenderskich dla 
oszacowania tego zbioru.

Komitet obliczył że ogólna wartość zbioru 
wynos: przeszło J70 miljonów dolarów w yłą
czając z lej sumy wartość znakomitego djamen- 
ui Daria-.-Nur, który, zdaniem jubilerów, jest 
v prerst bezcenny.

Zbiór składa się przeważnie *.e szmaragdów, 
ajamentow, rubinów i pereł. W aga ich może 
dać oewne wyobrażenie o skarbac^, posiada 
nych przez szacha: waga dobranych peret w y
nos’ nie mniej 1C> funtów, rubinów 12 funtów 
szmaragdów 13 funtów, z których największy 
ocenia się na J 75.000 dola-ów.

Tron, należący niegdyś do W ielkiego M ogo- 
ła w Delh! i przedstawiający formę ogona oa- 
wia, znajduje się obecnie w posiadaniu szacha 
perskiego i jest oceniany na 50 miPonów dola

rów  ' - Ci ££
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P i ę t n a s t a  n i e d z i e l a  p o  Z i e l o n y c h  ś w i ę t a c h .

W YCH OW AN IE MŁODZIEŻY.

4 Konieczność kształcenia sie w sztuce w y
chowania.

1. Rzecż to aż nazbyt jasna, a niestety przez■ r ■ . . . .  . .

wielu zapoznana! ' f
Aby zostać czeladnikiem w pewnem rzemio

śle, trzeba się trzy lub cztery lata uczyć i z ło 
żyć egzamin; żeby dojść do stanowiska mantra, 
musi się pracować przez dalszy szereg lat i od
powiedzieć wvmaganiom. Jeszcze dłuższej i cięż 
szej pracy przygotowawczej potrzeba do Innych 

■wyższych zawodów. I nikt się temu me dziwi, 
■każdy uważa to za rzecz naturalną.
I Ale gdy chodzi o wychowanie, o pracę bez 
porównania trudniejsza, subtelniejszą, bo doty
czącą przedewszystkiem duszy, —  to mnóstwo 
ludzi sądzi, że oprócz zdrowego rozsądku i sil
nej ręki nic więcej nie potrzebą.

Ale też wyniki odpowiadają zapatrywaniom. 
Patrzmy na te setki i tysiące ludzi starszych a 
zupełnie niewyrobionych i dorastających m ło
dych, na których widok pozostaje tylko wzru
szyć ramionami lub załamać ręce. Oto ow oce 
w ychowania opartego na owych ..zdrowych" za 
sadach!

Zatem rodzice, i to wszyscy bez wyjątku, 
powinni się uczyć, w jaki sposób mają w ycho
wywać. Gdzie chodzi o życie i duszę dziecka, 
lam mc wolno urządzać prób i doświadczeń!

2. Czego rodzice mają się uczyć?
Gzy najwyższego celu i podstawowych za

sad? — N e, to rzecz znana, stara jab cały ro
dzaj ludzki; powiedzieliśmy już c niej w pierw
szym ustep’ e, objaśniając, na czem polega w y
chowanie. W yrobić człowieka, dzielną jednost
kę, aobrego członka społeczeństwa, wiernego 
sługę Bożego —  oto jego zadanie

Ale prosty ten cel jakże wiele w sobie za
wiera! Jak wiele dn niego dróg prowadzi!

Trzejbą zająć się zdrowiem i wzmocnieniem 
ciała, ■ rozwinąć zmysły i rozum, uszlachetnić 
uczucia, wyrobić wolę, usunąć lub osłaDić wa
dy, wszczepić i wzmocnić zalety, przygotować 
do życia społecznego i prowadzić do Boga Ileż 
tu drobiazgów, ile trudności, ile niebezpie
czeństw! A  to wszystko trzeba przezwyciężyć 
i starać się dojść do celu drogą jak najkrótszą, 
najprostszą a najpewniejszą. —  Lecz tego trze
ba się uczyć, inaczej popełniać się bętkr e biedy, 
które opóźnią dobry wynik wychowania, zmmej 
szą go łub nawet zwichną.

Rozwinięciem tych rzeczy zajmiemy się te
raz po kolei. ;
(„Podręcznik Pedagogiczny", ks. Stan. Podoleń- 

ski T. J., Kraków 1921}

List Pasterski i?fsKupów polskich 
o  Małżeństwie.

(Ciąg dalszy}. Ł
M oc główna i trwałość tpgo związku życio

wego pochodzi nie z samej woli męża, ani z w o
li jego żony, ale przedewszystkiem z woP Boga. 
Trzy wole, pamiętać to należy dobrze, w pierw
szy związek małżeński w raju i tworzyć odtąd 
mają każdą następna umowę małżeńską1 naj
świętsza wola Boża, ‘ wolna wola. mężczyzny 
i wolna wola niewiasty, Z tego też powodu, że 
także, albo raczej przedewszystkiem wola Boża 
wchodzi i umacnia węzeł małżeński, człowiek, 
któryby się odłączył od swej zony, odłącza się 
•ównoczesnie od Boga. i niewiasta, któ^aby się 
odłączyła od swego prawowitego męża, odłącza 
się równocześnie od Boga, wówczas bowiem 
depcą oni już nie prawo czysto ludzi ie, ale pra
wo Boże. (C d. n.)
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J a k  w „Panu Tadeuszu”.
ZA JA ZD  SZLACH TY ŁOMŻYŃSKIEJ

Zdawałoby się, że echc słynnych zajazdów 
szlacheckich skończyło się wraz z ostatniem 
wspomnieniem ich przez W ieszcza w „Panu 
Tadeuszu".

Nastała deinokracja.
Pierwszy Seim zniósł tytuły. Dziś każdy na 

palcu może nosić klejnot szlachecki, a jeśli nie 
ma herbu rodowego, to równie dobrze może 
dać sol = wyryć na sygnecie h erb  miasta Londy
nu, czy Bydgoszczy i co mu kto za to zrobi.

Ustały również potyczki szlacheckie z kara
bela w ręce, a utrzymały się jeszcze jedyne po- 
tvczk w karczmach, w których zwykle zamiast 
błysku karabeli, widać błvsk latających flaszek, 
brzęk szkła tłuczonego i poszkodowanych głów. 
Jeżeli dotąd nie vrszvstkie biura, wyrabiające 
dawniej prawdziwe czv  fałszywe dokumenty 
zbankrutowały, to Wiko dlatego, że istnieją je
szcze w Polsce półgłówki, którzy kupując za 
pieniądze zagraniczne tytuły „hiszpańskich hra
biów ", uważają, że w ten sposób podniosą splen 
dor swoich rodów.

Zmieniły się czasy.
A  jednak burza dziejowa nie zdołała vi ypa- 

lić szlachetczyzny do korzenia. Isthieją jeszcze 
w Polsce zaścianki, gdzie szlachta nie tylko pu
szy \ą i panoszy, ale zdolna jest jeszcze do urzą 
dzani i zajazdów.

Epilog takiego zajazdu sz!acheck:ego rozgry
wał się onegdaj w sali sądu okr. karnego w 
Warszawie.

W  sali sądowej ustawiły się dwa obozy: 
obóz szlachty chodaczkow '') I chłopstwa z Ku
ców  Małych. W czasie roznrawy z obozu szla
chty z Kuców  Dużych padały pod adresem Ku
ców  M ałych pogardliwe wyrażenia:

—  Ciury!
Spór sądowy wykazał, że między szlachtą a

' ” 7 i O  V„r , *7 o  "¥77^  - t* r- 1

JUBILEUSZ KS. BISKUPA M ARJAN A R Y 7 A ,
Ducheu,, Ji, two i ludność diecezji sandomier 

sk le j obchodzili w dniu 15 sierpnia uroczyście 
50-lecie kapłaństwa swego czcij dnego paste

rza ks. biskupa Marjam Ryxa. Urodzony w  W ar

NA CHŁOPSKIE PASTW ISK A.
„ciuram i" wybuchł spór o pastwisko Szlachta 
od długich lat uważała sobie za ..intamję", aby 
obo> ej bydła pasło się bydło chłopskie. - De- 
spekt ten był długo tłumiony, aż wreszcie przed 
kilku miesiącami wybuchła burza.

Piorun wyładował sie przez znanego szlago- 
na-zawalidrogp, Jana Moduszewskiego, który 
obchodził Kuce Duże i kapto 'uał sobie zwolen
ników norf hasłem: chamom nie damy paść na 
szlach^ckiei łace". W reszcie Moduszewski zwer 
bował ..konfraternię" i ruszał na pastwisko. Za
częte kłonicami wypędzać chamskie bydło.

Cbłooi oczywiście nie bici w  ciernie ruszyli 
z kłonicami na szlachtę Zawrzał potężny bój 
na widK- ? V oK  Ma ule padł strzał z obozu chłop 
sk ip» tedv szlachta szybko zreiterowała do 
swoich nbeiść i chwm-iła za garłacze. Rvchło 
IwyW csfwg orzecnym p sie na stronę szlachec
ka, W  bitw!e kilka osób byłe rannych a jedna 
zabita.

Na rozorawie sad uznał tylko winę Jana 
odiisz-wskiego i skazał go na 4 lata ciężkie

go wiezienia.
Reszta tak z obozu ciurów, ak i szlachty zo 

st?fa od Winy kary uwolniona.
v czasie rozorawy wyszedł iednak ni by 

wały fakt eksklusywności szlacheckiej w Ku
cach Dużych, którą wykazał jeden ze świad
ków:

ianowici w czasie ostatnich w yborów  do 
Seimu, wieś Kuce Duże oświadczyła, że na ża
dne numerl nie będzie głosować, a tylko wy ■ 
niesie na ieim z pośród siebie iakiegoś b-ala 
szlachcica i za nim stanic murem.

Rozprawa sadowa skończyła się dość szcze- 
ś ,wje. _ teraz Kuce Duże czekaia na jaKietfoś 
dzieiooisa, któryby uwiecznił ostatnia walkę 
szlachty zaściankowej^ z jy d e łk ie m  „Ciurów".

szawie 10 g ndrna 1853, pc ukończeniu gimna- 
zium Pa-fomiu. studiował teologie w Sando- 
r...erzn i ikademji duchownej w  Petersburgu. 
W  roku 1879 ot’ zymał świecenia kapłańskie, 
poczem zaimował przez 26 lat stanowisko pro
fesora w Sandomierskiem seminarium duchow
ne n któreg, został w końcu rektorem. —  Po 
śmi srei ks. biskupa Zwiecowicza, przyjąwszy 
świeceń11  biskunie w Fetersburgu, odbywa uro

c z y s ty  ingtes jako biskup sandomierski w 1910 
roku. : s, •, *, i

Ks. bisł ip  M R yx położył ogromne zasługi 
dla s' vej clierezji, doając przedewszystkicm o 
wysoki poziom moralny i umysłowy duchowień
stwa. Dzis.aj d 'ecezja sandomierska moź« się 
poszczycić, że p-ocentuwu stoi na jednem 
z pierwszych rm jsc  pod względem wykształcę-



Kr. 35   „LUD KATOLICKI*1__________________________________ otr._5

nia swych duszpasterzy. W  dziedzinie zarządu 
diecezji wybija sit, na piei wszy plan synod, zwo 
łany przez ks. biskupa w 1923 roku. Seminarjum 
sandomierskie ma w ks. biskupie stałego o p ie - ' 
Ł una; nie szczędzi również pom ocy moralnej 
i materjaJnej uniwersytetów . katolickiemu w Lu 
blinie.

Jako obywatel i patrjota świecił ks. biskup 
Ryx zawsze przykładem, czy. to za  rządów ro 
syjskich, czy w ciężkich czasach wojny i oku- 
pasji nustrjackiej. Nie pominął nigdy sposobno
ści, by zachęcać gorącem sercem pasterskiem 
do ofiar i pracy dla Ojczyzny. Gdy więc Opatrz
ność pozwoliła Mu doczekać 50-lecia kapłań
stwa, całe duchowieństwo i ludność wszystkich 
stanów bez. wyjątku pospieszyła, by złożyć Mu 
najlepsze żyęzeria, oraz 1 zanosić modły do 
Stwórcy, by ukochanemu Pasterzowi pozwolił 
Bóg jeszcze przeż wiele lat kierować nawą die
cezji sandomierskiej.
„S T A R A  CERKIEW 1 NIE ZO ST A Ł A  ZALE

G A LIZO W AN A
Wileński Urząd W ojew ódzki nie zatwierdził 

prośby przedstawicieli „Starei Oerkwi“ prawo
sławnej, w której iloma] alj się oni legalizacja no 
wej sekty, nie uznającej autokefalji cerkiewnej 
w Polsce. „Staro-cerkiew cy“ należą kanonicz
nie do osławionego archireja Eleuterjusza, rezy
dującego w Kown- > i tytułującego się „arcybi
skupem Ktev.sl.jn i wileńskim11. Fakt niezalega- 
lizor. ama. „Starej Ceruwi" będzie znowu jednym 
z ciekaw ych momentów w sprawi e unji marja- 
w icko-cerkiewnej. Podobno do imji na razie nie 
doszło z powodu nauzie senatora Bohdanowi
cza na legalizację „Starej Cerkwi", przyczem 
,.sraxQ-cerkiewcy‘ ‘ liczyli na poparcie jakichś 
wpływ ow ych osobistości. Podobno senator B o
hdanowicz .na się spotkać z archirejem Eleute- 
rjuszem w Kownie lub Rydze albo w końcu tego 
miesiąca albo na początku września.

Pośreuj akiem między „biskupami" marjawic- 
kimi ma by słynny r procesu marjawickiego 
obrońca duchowny Tułaba, mieszkający obecnie 
w Kuwme, Go więcej, podobno z M oskwy ma 
przybyć orzedstawiciel metropolity Sei-Jjusza, 
którego uznaje arch; ej Eleuterjusz. Stwierdze
nie absolutnej prawdy w  krzyżowym ogniu tych 
i tym podobnych pogłosek jest trudne. Jedno 
z ia je  się nie ulegać zakwestionowaniu —  to 
fakt marjawicko-starocerkiewnych pertrakta- 
cyj.. Nie ulega także dyskusji, że sam? myśl 
nnj uarjawicko-staro-cerkiewnej jest wspania
łą ilustracją bezprzykładnego upadku moralne
go, seaty mariawickiej, szukającej sprzymierzeń
ców u zanurchizow anei grupki prawosławnych 
malkv ntei nuw, zawiedzionych w politycznych 
nat ziejach, a będących pod auspicjami Kowna 
i Moskwy.

BU DOW A W O W it H LlwJI KOLEJOW YCH.rV f? ff J t ;
Ministerstwo r omunikacji udzieliło inż. Ple- 

snero\.i, dziah. ątemu z ramienia vrydziału p o 
wiatowego sejmiku w M iechowie, zezwolenia

na poczynienie badan przedwstępnych, związa
nych z projektowaną budową normalnotorowej 
kolejki do użytku publicznego. Nowa linja ma 
iść od Krakowa przez M iechów do Kozłowa. 
Linja ta ma mieć 65 Kim. długości i przecinać 
będzie województwo Kieleckie i krakowskie. Ze 
zwolenie i Ministerstwa Komunikacji * zostanie 
uwarunko urane tern, że najpóźniej w  dn. 28 maja 
1930 roku wpłynie od zainteresowanego sejmi
ku powiatowego podanie na koncesję budowy 
nowej linji.

Ponadto wydał p. Minister Komunikacji ze- 
zw olerie na przeprowadzenie badań, dotyczą
cych budowy wąskotorowej kolejki użytku pu
blicznego na przestrzeni od Przeworska W yso
kiego do m iejscowości G ać i od stacji Urzyjo- 
wice przez Bystrowce do Truchnika. Projekto
wana lrniać będzie długości 44 kim. Podanie o 
koncesję powinno wpłynąć najpóźniej w dniu 
18 czerw ca 1930 roku

URUCHOMIENIE SPECJALNEGO KREDYTU 
DLA ROLNICTW A.

Z ucnwaionej przez radę bankę Polskiego 
kwoty 30 milionów zł. specjalnego kiedytu dla 
rolnictwa, wydział kredytowy tego banku uru
chomił 19,350.000 zł, która to suma wyasygno
wana została tym bankom, które będą udziela
ły kredytu zgłaszającym się rolnikom. W  miarę 
rozprowadzenia przyznanych sum, Bank Polski 
będzie udzielał odnośnym bankom prywatnym 
dalszych kwot, aż do wyczerpania 30 milj. zł.

W  kołach Za nteresowarych utrzymują, że 
w miarę wyczerpnia całego kredytu rada Ban
ku Polskiego byłaby skłonną kredyt ten po
większyć, o  ile zajdzie konieczność.

DELEGACI KURJI PAPIESKIEJ W  M A ł O- 
POLSCE WSCHODNIEJ.

W  ostatnich dniach bawili we Lwowie inco
gnito dwaj delegaci Kurji papieskiej, a to ase
sor kongregacji dla Kościoła wschodniego Cio- 
niania oraz referent dla spraw Kościoła kato- 
licKiegu monsignoie Terciaroil. W  czasie dwu
dniowego pobytu we Lwowie zwiedzili dostoj
nicy Kościoła cerkwie grecko-katolickie, cer- 
kie kvne Łnstvtucje oraz mo iastery księży Bazy- 
ljanów, ks. Redemptorystów, Braci Studytów, 
SS. Bazylja tek i SS. Miłosierdzia. Ze Lwowa od 
jechali oo Stanisławowa.

ROZW IĄZAN IE ZGROM ADZEN IA SS. A P O 
STOŁEK.

Zgromadzenie Sióstr A postołek m iłości eu- 
chai-ystycznego serca P an i Jezusa, działające 
od fcilku lat na terenie W ołynia, zostało osta
tnio rozwiązane przez Stolicę Apostolską, po 
nieważ w załóż smu swojem Zgromadzenie to 
nie odpowiadało wymaganiem prawa kanonicz
nego. Y ip jtr n any dekret daje możność Sio
strom tego 2. romadzenia powrotu do zaw odow  
świeckich, albo wstąpienia do innych zakonów, 
odpowiadających prawom i potrzebom  Kościoła
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NOW I KOM ISARZE W  K ASACH  CHORYCH,
Komisarzem Kasy :horycb 1 na m ie lce  p. 

Krwawicza w Mielcu i Dębicy został mianowa
ny kpt Fikus. Również na miejsc" p. Jelonka, 
dyrektora Pow. Kasy chorych w M iechowie zo 
stał wyznaczony pew;en pułkownik.

„Robotnik" nadmienia, ze obaj usunięci dy
rektorowie należeli do PPS,

RZĄD  POLSKI- SPŁACA DŁUGI Z A G R A 
NICZNE PAŃ STW A,

Skarb Państwa wypłaci* w czerwcu br. do 
1 lipca włącznie tytułem spłat kapitału i odse
tek długów zagranicą Polski 25.503.317 zł, a 
mianowicie: na poczet długu polikwidacyjnego 
1,442.116 zł; na poczet długu reljelowego w obec 
Wielkiej Brytanji 8,436.273 zł; w obec Norwegji 
7,863.273; w obec Szwecji — 394.580; w obec 
Danji —  39.367; w obec Ilolandji —  71.793; w o
bec Swajcarji —  5.953; wobec Francji —  3.765; 
na poczet długu skonsolidowanego w obec 
W łoch 2,168.252, na poczet kredytu udzielone
go przez Francję 2,645.818; na poczet procen
tów poż, stabilizacyjnej z r 1927 3,583. i97 zł; 
na poczet 8-proc. poyczki z r. 1925 (Dillonow- 
ska) 2,799.390 zl; na poczet długu w obec firmy 
Baldwin 1,335.255 zł; na poczet dług^ reporto- 
wego Min. Poczt i Telegr w obec Radio-Corpo- 
ration 716.300 zł.

Od 30~tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóikr
wicilkim wyborze po cenach fabrycuiyc

AraKowsKi Zattład Witrażów

S . a .  Ż E L E Ń S K I
Witraże — oszklenia 

mozaika wenecka, lampy witrażowe 
Ut. Krasińskiego 23, Tel. 137„

w 50-ciu własnych Filjacb
PHZFNYSŁ — LINOLEUM

KRAKÓW, -  Rynett Główny 10 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska M3 Wzgórze

POŚWIĘCENIE ORGANÓW . 
Kałusz, wschodnia Małopolska,

Dzień 26 lipca br. dla naszego miasta p ozo
stanie naprawdę długo w pamięci. Oto w  dniu 
h m nasz proooszcz ks. prałat Michał Baściak 
w otoczeniu licznego kleru dokonał uroczyste
go poświęcenia nowych organów, sprawionych 
z dobrowolnych składek parafjan; organy kuplo 
no w firmie Haase, Lwów, za 9.000 złotych. 
Rok przedtem róymież w dniu 26 lipca fwvpada 
odpust sw Anny) poświęcono pięknie wykona
ny wielki ołtarz. Ks, Basciak, aczkolwiek kilka 
lat wśród nas przebywa, potrafił dokonać w iel
kiej rzeczy: przedewszystkiem odrestaurował
i ozdobił nasz kościół parafjalny, tak, że istotnie 
robi wrażenie „mieszkania Boga Kościół nasz 
w obecnym stanie może być wzorem dla innych 
parafji, bo naprawdę spotyka się nieraz kościo
ły w opłakanym stame a wine ponosi nie z a w 
sze duszpasterz, ale parafjanie, którzy me dbają
0 odpowiednie urządzenie domu Bożego. Za 
wsfydzają nas pod tym względem nasi pradzia
dowie, no i żydzi. Czyż to nie hańba, że bóżni
ce są lepiej utrzymane njz kościoły!

W ładza , um ała ocenić gorliwość naszego 
duszpasterza i w uznaniu zashig mianowano go 
tajnym szambelanem papieskim

Wspommając o organach nie mogę pominąć 
koncertu organowego, urządzonego tegoż same
go dnia po nieszporach przez p. kapelmistrza 
G óreckiego ze Lwowa Pan G. należ} do tych 
rzrdkich jeszcze u nas muzyków, którzy specjał 
nie studjują muzykę kościelną i pragną posta
wić ją na odpow sdnim poziomie. Koncert w y
warł na słuchaczach ogromne wrażenie, a zw ła
szcza wszystkim i poaoDały się wariacje Bacha
1 „Sad ostateczny Obeany.
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Jut K om unikat
Towarzystwo św. Michała Archanioła ma 

w  rozbudowie następujące Zakłady: w Miejscu 
Piastowem nowy dom na Szkołę zawodową, po
wszechną i średnią kandydatów do Tow arzy
stwa oraz sale: refektarzową, rozrywkową
i mieszkania, a z drugiej strony starego domu 
budowa projektowanego kościoła, gdyż Zakład 
i Zgromadzenie niema odpowiedniej do pom ie
szczenia si ? kaplicy.

W  Pawlikowicach koło W ieliczki Zakład na 
200 chłopców  i kolegium Towarzystwa czeka 
wykończenia z braku gotówki.

W  Berleszowie za Lwowem p. Bakowce bu
dowa nowych ubikacji i restauracje starych nie

cierpi zwłoki, gdyż grożą dziatwie ruiną na gło
wy. !

W e Lwowie Towarzystwo poszukuje funda
torów l najdogodniejszego objektu m urucho
mienie Zakładu wychowawczego, gdyż społe
czeństwo tamtejsze ud dawna na to czeka i do- 
prasza się, nie mogąc sobie poradzić z nędzą 
małoletnich, j inących w odmętach ,-ła marnie.

W szelkie ofiary na utrzymanie i rozbudowę 
Zakładu przyjmuje z wdzięczności? Zarząd św. 
Michała Archanioła (Ks Rektor gen. Antoni 
Sobczak) w Miejscu Piastowem woj. Lwowskie, 
lub P. K. O W arszawa Nr. 150.128.

O  uregulow anie sprawy emigracji do Kanady.
Jeden z dzienników tak pisze w sprawie emi 

gracji do K anady
„Bodaj, że nigdzie nie przeżywa człowiek 

tak głębokiego upokorzeni? dumy narodowej, 
jak w etapach emigracyjnych. Oto przybywają 
tam ludzie po załatwieniu szeregu formalnoś.i, 
po zdobyciu w gminach odoow u dn:ch zaświad
czeń, potem paszportów w powiatach, po zdo
byciu najróżnorodniejszych dokumentów, o ist
nieniu których nawet *iie podejrzewali —  po 
zaohyciu wizy, Ale ,eszcze nie jest on pew.en, 
że wsi idzie na okręt, który zawieźć go ma do 
miejsca przeznaczenia. Bo selekcja mat er]'tłu 
dopuszczanego jest niezwykle ostra, jest stra
szliwi* surowa” .

„Nasz etap emigracyjxiy w W ejherowie lub 
w Gdański, spełnia przepisane czynności, de
zynfekuje, kąpie, strzyże, ale bynajmniej de Je 
cyduje o tern, czy  to na coś się przyda. W szyst 
ko zależy od urzędnika kanadyjskiego lub przed 
stawiciela Stanów Zjednoczonych, którzy są pa
nami sytuac-i. panami, rozstrzygającymi każde 
zagadnienie bezapelacyjna".

„O to u jakiegoś wycnodzcy stwierdzone cho
robę. Koniec. —  W yjazd wstrzymany. Wracaj 
do domu. \ tego domu często już niema Chło
pek się wysprzedał zupełnie, zapożyerył jesz
cze. Można soDie wyobrazić rozpacz takiej ra 
dlm y, która przecież już przejazd okręt< m pła 
ciła z tyćh ciężko zdobytych zło i 'w ek , k teraz 
nic me zostało. Ot, bierz człowieku, kij żebra
czy i ruszaj w świat 1"

„Pytają takiego, czem jest z zawodu, —  M o
że jakąś radę -wynaleźć. A le or już nie wie, 
czem jest.. Był sub:e dotąd gospodarzem —  nuał 
tam tych par< morgów. Dziś nic -  literalnie 
nic niema. I idzie jechac l poco?...

„Inteligentów do kanady też się nii wpusz
cza. Nie potrzebni W -a le  nie na rękę j?st ich 
opiekh tam, gdzie cbodri o  możliwie najszybsze 
wynarodowienie przybysza I dlatego urzędnicy

■specjalnie badają ręce kandydatów do wyjazdu, 
stwierdzając czy noszą ślady zawodu, podane
go w papierach, A  jeżeli powstaje jakakolwiek 
wątpliwość —  zapada nieodwołalny wyrolr —  
cofnąi1 z drogi. Nie raz tego rodzaju wypadki się 
zdarzają” .

„A le  filtr jest jeszcze surowszy. Nieraz urzę
dnik zagada coś do w ychodźcy po angielsku 
Jeżeli tylko usłyszy odpowiedź ang elską —  
znów jazda wzbroniona. Zachodzi bowiem w te
dy podejrzenie, że osobnik pozornie ty1K.o emi
gruje do Kanady, aby potem przedostać się do 
Stanów Zjednoczonych” .

„W  ten sposób odpada żywioł otrzaskany 
już w świecie, żywioł uodporniony przez dawne 
wędrówki, żywioł zdolny do dawani? sobie ra
dy, który w razie kiepskich warunków pracy na 
roli poszuka sobie być może innego zajęci i“

i, W ogolę znać tu, źe my, którzy dajemy pra
cę, którzy dajemy ludność... kolosalnym ^ z a 
gospodarowanym terytorjom Kanady, nie my, 
odstępujący najczęściej bezpowrotnie część swe 
go przyrostu naturalnego, tej nowej, słabo jesz
cze zaludnionej krainie. Jesteśmy j sj dobroczyń
cami, ale sami jej wdzięczni być musimy za ła
skawe zezwolenie na przyiazd tan pewnej ilo
ści ludzi i to najzdatm* iszych, najzdrowszych 
i —  nnimniej wymagających".

„Społeczeństw o m sze mało się naogół temi 
sprawami zajmuje Mało po prostu wie o nich. 
A  jest to rana bolesna, rana jątrząca się’

„Jest ło to, czemu trzeba nareszcie spojrzeć 
w  oczy —  co domaga się zgoła innego, niż obe
cnie załatwienia".

Ha^monjum nowe! 5 oktaw, 6 registrów z a 
raz do sprzedania u orgar*sty: Janowice koło 
Zakliczyna, powiat Tarnów.
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F, . r W I A T A
ZGON KSIĘDZA —  BOHATERA.

Vv Am eryce zmarł ks. AieK^anuer i.uwukAi, 
b, kapeian armji poiskiej i zasiuzony uzłaiffl.^ 
wsrou wychudziwa poi&ttiego.

Urouzony w Kęidcti w r. iiłóó, po poucze
niu gimnazium w igrano wie, przeniósł się s. p. 
ks. ivowalsai do seminarjum poisaiego w u c -  
Iruit. lNu kapłana wyświecony zosiai w Aidany 
N. t .,  gdzie też objął w polskiej paraiji Lanny 
Marji wiKarjat, a po śmierci jej proboszcza k s  
Dereszewskiego został proboszczem. Poczucie 
patrjotyzmu pociąga go w szeregi armji iiailera. 
Przybywa do Francji, a później uo Kraju i zosta
je kapelanem, dosługując się w wojsku polskim 
stopnia majora i wykazując wielką ouwagę, 
szczególnie podczas walk z bolszewikami pod 
Kamieńcem Podolskim, za co  otrzymał Krzyż 
W alecznych.

Po rozwiązaniu armji Hallera, ks Kowalski 
wrócił do Am eryki na stanowisko proboszcza 
w Utica, a później w Waterwliet N Y , gdi.,e 
też dokonał pracowitego żywota, ceniony przez 
parafjan i kolegów.

BOH ATERSTW O ZA K O N N IC Y ."
Jak doniosły niedawno depesze, na wyspie 

angielskiej Havling w klasztorze św. Patryka wy 
buchł pożar W płomieniach poniosła śmierć 
przełożona, matka Celestyna „La Croix" poda
je następujące szczegóły katastrofy, świadczące 
o wzniosłości duszy i heroizmie tragiczni i zmar 
łej zakonnicy:

Pożar powstał o brzasku. Przełożona zau
ważyła go pierwsza i obudziła siostry, tudzież 
58 dzieci, które znajdowały się w klasztorze 
szpitalnym na rekonwalescencji. Dzięki zimnej 
krwi matki Celestyny, wszystkie zdołały się 
uratować.

Gdy już zakonnice i dzieci znajdowały się 
w miejscu be.zpiecznem, przełożona wróciła do 
płonącego gmachu, aby się przekonać, czy nikt 
w nim nie pozostał i przebiegła sale i sypialnie, 
nie zważając na dym i żar

W reszcie skierowała się ku zagrożonej ka
plicy, chcąc wynieść Najświętszy Sakrament. 
Niestety w chwili, k :cdy zbb iała się do ołtarza, 
padła uduszona dymem, Strażacy znaleźli w kil
ka godzin później dało bohaterki nietknięte 
przez płomień, gdyż pożar ominął kaplicę

TAM . GDZIE RZĄD ZĄ P A R T JE.
Onegdaj doszło w Styrji do starć między 

Heimwełuą a Schutzbundem. Według dotych

czasowych danych, w szpitalu przebywa ogółem 
60 osób rannych w czasie starć Śledztwo, za
rządzone przez styryjsk i rząd krajowy jest w peł 
nym loku.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że naczelnik 
Słyrj.. Rienteler, naradzał się z przywódcą Heim 
wehry Phrimerem i przywódcą socja ldem okra
tów. Phrimer zapewnił Rientelera, że Heim- 
wehra nie podejmuje na razie dalszej akcji. So
cjaldem okraci zainterpelowali Rientelera, co 
zamie za uczynić rząd krajowy Styrji, -ażeby 
przeszkodzić wybuchowi wojny domowej.

W caie; Słyr ogłoszone zostało pogotowie 
zarówno Heim wehry jak i Schutzbundu, mimo 
to dotychczas *ugdz.e spokój,m e został zakłó
cony. W edług doniesień dzienników liczba ran
nych sięga 200 osób. W edług „Neue Freie Pres- 
se“ , w czasie walk onegdajszych miały paść 
strzały z karabinów maszynowych. Śledztwo 
stwierdziło rówr eż, że członkowie wymienio
nych oigainzacyj oddawali do siebie strzały 
z rewolwerów i pistoletów

ZWOLNIENIE DUCHOW IEŃSTW A W ŁO
SKIEGO OD SŁUŻB i  W OJSKOW EJ

Urgan włoskiego ministerstwa wojny, p ow o
łując się na konkordat, ogłasza postanowienia
0 zwolnieniu aucnowieństwa włoskiego od służ
by wojskowej oraz wylicza prawa, przysługują
ce studentom teologji i zapewniające im w razie

! i.aku całkowitego zwolnienia (m ożność p izy-
•* działu do służby sanitarnej.

Biskupi sardyńscy zapowiadają „Dzień M a
ryjny', w czasie którego wszyscy wierni w m o
dłach swoich będą prosili Matkę Najświętszą, 
jako powszechna Pośredniczkę łask, o pom oc 
nadpizyrodzoną z zwalczaniu niemoralnej mody .
HOL^ ND JA  BĘDZIE R ZĄD ZO N A W  DUCHU 

jj KATOLICKIM.
Do gabinetu Kuy de Beerenbrouck‘a (Kato

lika), na ogólną liczbę dziewięciu ministrów, we 
szło czterech, należących do „rzym sko-katolic
kiej partii państwowej ",

Gazety w ostatnim swym przeglądzie tygo
dniowym powracają do rozważań nad strukturą 
gabinetu i stwierdzają, że Holandja bedzie rzą
dzona pod znakiem katolickim, ponieważ w yoo- 
r /  wykazały, że żadna inna part ja nie może się 
poszczy ć taka spoistości , silną postawą i zdro 
wym przyrostem, co  „R .-K . Staatspartij1. Szcze 
golnie ważnem jest powierzenie katolikowi teki 
ministerstwa pracy. „Przez to katolicki' program 
społecznv słanie się dyrektywą dla nowego rzą
du krajoweg>*'
EPIDEMJA RO ZW O D Ó W  NA W ĘGRZECH 

I W  NIEMCZECH.
Pod względem liczebności rozw odów  W ęgry 

zajmują w tej chwili pierwsze miejsce w Europie
1 mogą być porównane tylko ze staneir Nevads. 
w Am eryce (Stany* Zjednoczone), gdzie również 
odnotowano tak wielką liczbę rozbitych mał
żeństw

Liczba rozwodów wynosi na W ęgrzech 152 
na lOO tysięcy mieszkańców; taką samą ilość



Nr. 35 „LUD kATOLICKi" Str. 11

notują ostatnie statystyki amerykańskie. Rząd 
węgierski jednak nie cieszy się z tego rekordu. 
Postanowił on ograniczyć liczbę rozwodów 
przez utrudnienia w przeprowadzaniu ich.

W ęgierski minister oświaty oznajmił niedaw
no, że liczba rozwodów na W ęgrzech i w Sta
nach Zjednoczonych przewyższa pięciokrotnie 
la zbę rozwodów w Anglji,

Oto do ja k !’h rezultatów doprowadzają ślu
by cywilne!

Jak podaje prasa bawarska, statystyka nie
miecka za rok ubiegły 1928, wykazuje w Niem
czech 36.499 rozwodow. Liczba rozwodów w po 
równaniu z okresem z przed wojny światowej 
podwoiła się.

Gazety niemieckie wysuwają z tych faktów 
smutne, ponure wnioski, że w Niemczech za- 
ri, era życie lodzinne.

Świętość związków małżeńskich w Niem
czech zlekceważona, gdzie upada rodzina, tam 
i państwo się chwiej h

NAWRÓCENIE SIĘ ANGLIKAŃSKIEGO  
b i s k u p a .

Dr. Knasman, anglikański biskup diecezji 
Peiaware w Stanach Zjednoczonych, złożył swój 
urząd i przeszedł do Kościoła katolickiego. Po
wodowany pokorą, wzbraniał się przyjąć świę
cenia kapłana katolickiego, oddał jednakże na 
służbę Kościołowi swój talent krasomówczy, 
wygłaszając liczne konferencje w Stanach Z je
dnoczonych.

Pon.eważ dr. Knasman nie był żonatym, więc 
otrzymanie godności kapłańskiej nie byłoby dlań 
połączone z większemi trudnościami. A rcyb i
skup Nowego Jorku, kardynał Hayes, żywi na
dzieję, że skłoni wybitnego konwertytę do przy 
jęcia święceń, gdyż jako kapłan będzie mógł 
jeszcze intensywniej pracować dla dobra dusz

W O JSK A SOWIECKIE PRZEKkOCZYŁY 
GRANICĘ CHIN.

Dywizja sowiecka, pop'erana pizez artylerję, 
zajęła szereg miejscowości na kolei wschodnio- 
chińskiej, na przestrzeni 40 kim. od stacji Man- 
dżurja.

Poseł chiński złożył następujące oświadcze
nie:

Rząd chiński wysłał 60 tysięcy żołnieizy nad 
granicę mandżurską, a to celem zapobieżenia

powtórzeniu się naruszenia terytoijum chińskie
go przez wojska rosyjskie. W ysyłka tych wojsL 
nie oznacza jednak wojny

W ojska sowieckie w ostatnich dniach prze
prowadziły szereg ataków na granicy rosyjsko- 
chińskiej, widocznie dlatego aby Chińczyków 
zdemoralizować, W  atakach tych brały udział 
nawet hydroplany,

Z Mukdenu donoszą, jakoby miasto to w nie 
dzielę rano było ostrzeliwane przez Rosjan. —  
Obecnie nadkomisarz rządu nankińskiego gen 
Lei-omn udał się na chiński front zachodni, ce 
lem aokładnegu zbadania sytuacji i zlożeaia 
swemu rządowi dokładnego sprawozdania,
W ARM JI SOWIECKIEJ BUDZI SIĘ NIENA

WIŚĆ DO ŻYDÓW.
D owództwo armji czerwonej opracowuje pro 

jekt utworzenia formacyj wyłącznie żydowskich.
Przyczyną tych prac jest wzrost ekscesów 

przeciwżydowskich, które, zwłaszcza w oddzia
łach armji czerwonej, rozlokowanych na Ukra
inie sowieckiej, przybrał rozmiary niepokojące 
komunistów. W  pułku piechoty, stacjonowanej 
w Ananjewie, na Chersonszczyźnie, wykryto ja- 
czejkę antysemicką, na której czele stał czerwo 
ny oficer Oświadczył on żołnierzom , podczas 
zebraniu, że będzie rżnął żydów tak samo, jak 
rżnął ich za carskich czasów. W pułku piecho
ty, stojącym w garnizonie w Tyiaspolu, w' ciągu 
ostatnich dwu miesięcy zanotowano aż 22 w y
padki ciężkiego pobicia żydow-żołnierzy. W  
Charkowie członkowie wojskowej organizacji 
komunistycznej obchodzili w nocy koszary, obie 
wali śpiących żydów-żołnierzy wodą lub wsu
wali śpiącym do ust palące się papierosy. D o
wódcy armij czerwonych tolerują wypadki anty
semityzmu, me karząc winnych z obawy, że ka
ry mogą wywołać masowe protesty wśród żoł
nierzy. r . f

K A R A  CHŁOSTY W  XX. WIEKU.
„Krasnaja Gazeta" podaje wiadomość z Sa

ratowa, iż w jednei z osad w niemieckiej repu
blice nad W ołgą zdarzył się wypadek wymierzę 
ma chłosty 85 włościanom. M iejscowy sowiet 
skazał mianowicie 85 chłopów na chłostę. Karę 
wymierzono w taki sposób, iż kilku z pośród wy 
chłostanych w stanie ciężkim musiano odwieźć 
do szpitala.

jak Kząd „wykiwał' hrabiego.
Hrabia Bianioki był w posiadaniu dywanu, 

który ongiś był własnością króla Jana SoLie- 
skiego.

ti storyczny ten dywan, który miał być sprze 
dany przez hr Branickiego zagranicę, nabył 
Rząd W edług opinji znawców, dywan pow yż
szy jest najpiękniejszym z dywanów historycz
nych, znajdujących się w Polsce.

Długość dywanu wynosi 7,62 m., szerokość

4,32 m.; utkany cały z jedwabiu, pizedstawia 
sceny z życia zwierząt i sceny z polowań,a. D y
wan mieni się cudnem: barwami to jasnemi, to 
ciemnemu

Warszawski urząd wojewódzki, wykonywu- 
jąc prawo pierwokupu, przy odbieraniu w W i
lanowie dywanu króla Jana III, uregulował na
leżność na ręce plenipotenta aobr hr. Branic
kiego czekiem, płatnym w kasie skarbowej
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Kiedy pełnomocnik hi Branickiego zgłosił 
się do kasy skarbowej celem podniesienia go
tówki oświadczono mu, że pieniądze wypłacone 
n i; będą

C iia suma w wysokości 865.000 (równowar
tość 20.U00 funtów szterlingówl została przez 
ministerstwo skarbu zasekwestrowana.

W ypłata odbyć się nie może, ponieważ hr. 
Rranicki winien lest skarbowi państwa znaczne 
sumy z tytułu zaległych podatków,

W  ten sposób potwierdza się obiegaiaca od

paru dm wiadomość, że sprzedaż dywanu była 
spowodowana trudnościami naterjalnemi wła
ściciela dóbr wilanowskich, które sprawiły, iż 
dotąd me uregulował on 2 ir-lj. złotych podatku 
spadkowego, odziedziczywszy dobra po ojcu, 
lat temu pa-ę.

Ciekawe, że podobne nabywcy :agraniczni 
domagają się odszkodowania od hr. Branickiego 
za niedojście k ipna do skutku w wysokości 10 
procent ceny sprzedażnej tj. 2-000 funtów szter- 
,‘ ingów, czyli około 86 tysięcy złotych.

U m J P O lM T
PRZECHOW YW ANIE ZBOŻA I OBCHODZE

NIE SIĘ Z NIEM PO WYMLÓCENIU.
D obroć zboża nie jest jedynie zależną ud ro

dzaju gruntu, od jogo uprawy, od mierzwy, po
wietrza, klimatu, od właściwego stopnia dojrza
łość i pogodnego zwożenia do stodoły lub sto
gu, lecz także od sposobu przechowywania go, 
tak samo przed, jak i po wymłóceniu. Głównym 
warunk.em jest i będzie suche przechowywanie 
zboża, czy to w słomie jeszcze, czy też po wy- 
młóceniu. Każdy rolnik z pewnością nieiaz do
świadczył utrapienia z wilgotnem, wiśnem zbo
żem i wie dobrze, że ono nigdy wartości suche
go nie posiada. Oczywiście, że pogoda przy 
sprzę.ie  nie jest zawsze taka, aby je zupełnie 
suche do stodoły zwozić można. Zboże w prze- 
kropnym czasie zwiezione, w stodole się nie po 
prawi, owszem, staje mę gorszem. W iem y bo
wiem Wszyscy z doświi .dczenfa, że tak zboże, 
jak i siano —  zawsze się w warstwie zagrzewa, 
czyli jak powszechnie mówimy „poci". Czem w 
wilgotniejszym stanie było zwiezione, tem w ię
cej się ono zagrzewa, tak, iż nieraz włożywszy 
weń rękę, długo me możemy wytrzymać. Przy 
bardzo mokrem zbożu, może nadzwyczajna go
rączką zwęglenie, a czasami i p ło r  enie spow o
dować.

Równocześnie z zagrzewaniem s1;, zboże 
wilgotności prz biera i nieraz staje się ono zu
pełnie mokre, fednakże nietylko się ono w sło
mie zagrzewa, lecz także i w ziarnie po wym łć- 
ceniu, jeżeli je w dużych kopach pozostawimy. 
Naturalnie; że zagrzanie się takie dla ziarna jest

szkodliwem i dlatego jest ważnem, -iiy  w ie
dzieć, jak je powinniśmy przechowywać.

Skoro ziarno jest wym łócone i na większą 
kupę zesypane, natenczas, jak już się wyżej po
wiedziało, panre ono, ten sam proces odbywa
jąc co i w snopkach w sąsieku. Można więc, 
wszedłszy na śj ichrz, zauważywszy ciepłotę, 
wilgoć i szczególniejszy zapach. Po ostatnim po 
znajemy, że z wodą i inne części się ulatniają. 
Sądząc po rodzaju zaoachu są to lotne olejki, 
które się w powietrzu w swędzące substancje 
zamieniają. Oprócz tych składników musi się 
jeszcze kwas węglowy ulotnić, gdyż zagrzanie 
tylko w ten sposób powstaje, iż pewna część 
stałej substancji ziarnia się pał Spalenie to naj 
więcej dotyczy mączki, mniej zaś, w malej ilo
ści znajdującego się tłuszczu i materji proteino
wych Przy prakfycznem obchodzeniu się 2 e 
zbożem na Spichlerzu zależy najwięcej na tem, 
aby zagrzaniu sie jego zapobiec, a wyparowa
nie wilgoci kunsztownie przyśpieszyć. ( 'bydwa 
te cele osięga się najprędzej i najpewniej rozsy
pując je cienko na podłodze, a następnie pilnie 
przebierając.

Początkowo należy ?e przynajmniej dwa ra
zy tygodniowo przerabiać, bez względu na tą  
czy jest więcej lub mhiej wilgotne, a dopiero 
gdy zupełnie wyschnie, można je w w ększe ku
py' zesypywać. A by  wyschnięcie j ik  najprędzej 
przyśpieszyć, powinno się przy pięknej pogodzie 
i wietrznych, suchych dniach wszelkie otwory
i okna pootwic rać, które jeanattże na noc iako- 
też w wilgotne i dżdżyste dni, muszą być sta
rannie pozamykane.

Dobrze jest, gdy okna są zaopatrzone w siat
ki drutowe, celem zapobieżenia wylatywania 
ptaków na Spichrz. Dla kota natomiast pow i
nien być zawsze wolny dostęp; można w ięc we 
drzwiach u dołu okrągłą dziurę wyciąć, którą 
kot podług swego upodobania będzie mógł na 
śpichrz wchodzić i wychodzić,

NEipiln1 j; szą uwagę na zboże należy zwra
cać na wJosnę i to w czasie, gdy di ,ewa kwitną 
wtenczas bowiem najłatwiej ono podbiega stę- 
chliźnie. Chociaż v ię c  zimą mieliśmy je w  w ięk
szych kupacn, to w tym czasie musi być jak naj
cieniej rozpostarte i równ.’ - ż, jak po w ym łóce- 
niu zaraz, slarann » przerabiane.

Gdy pomimo cał- , ostrożności zboże na śpi-
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chrzu zatęchło, a szczególniej żyto i owms, jest 
bai azo dobry środek następujący: Bierze się
świeżego miałko tłuczonego i przesianego w ę
gla drzewnego 1 to na 12 hektolitrów zboża 6 
i pół litra węgla, razem się miesza i szufla prze
rabia —  żyto 8 do 14, a owies 6— 8 dni. P o tym 

sm m m m M m m m m m m Bm m am m m m m sam m Bm

czasie bierze się zboże na młynek i prosi * wę
glany przez młynkowanie się odoęaza. Do tej 
czynności potrzebne koniecznie łagodne pow ie
trze; przy ł ęgich mrozach jest cała robota na 
nic

Tam, gdzie wykuwa się przyszłość Narodu.
(ECHO POBYTU P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ V  MIEJSCU PIASTOW EM ).

Dzień 22 lipca 1929 roku pozostanie na zaw
sze pamiętnym w historii niedawno zatwierdzo
nego Tow. 0 0 .  Michalitów. W  tym bowiem 
dniu raczył zwiedzić ich Zakłady wychowawcze 
w Miejscu Piastowem najwyższych zwierzchnik 
Rzeczypospolitej, Pan Prezydenta Państwa, 
Ignacy M ościcki

Orkiestra zakładowa powitała dostojnego 
gościa marszem 1 hymnem narodowym przy bra 
mie. na której widniał napis: „W itaj nam, witaj 
młłv Hospoaynie".

Po przywitaniu poprowadzono Pana Prezy
denta do sali teatralnei, gdzie młodzież zaśpie
wała na Jeno cześć kantatę, a O. Generał prze
mówił do Niego następuiącemi słowy:

Panie Prezydencie! Szczęśliwym się czuję, 
iż w tym gnieździe naszym sierocym mogę dziś 
powitać następcę wielkich Bolesławów, Kazi
mierzów, Batorych, Sobieskich, że mogę pow i
tać najwższeeo Zwierzchnika odrocfzone] w ol
nej naszej Ojczyzny. —  Ojczyzna wolna, lecz 
dużo jeszcze potrzeba, abv była szczęśliwą, aby 
bvła taka, jaką ją dobrzy Jej synowie mieć pra
gną. —  W iedząc, że szczęście O jczyzny jest su
mą szczęścia pojedynczych Jej obywaten, my 
tutaj wychow aw cy w Zakładzie tym pracujący 
pragniemy choć w maleńkiej cząstce przyczynić 
się do Jej duchowego i materialnego odrodzenia, 
zaszczepiając w sercach tych, których nam 
Opatrzność powierzyła szczytne hasło- „P o 
wściągliwość i Praca", oraz prawdziwy patrjo- 
tvzm, tę głęboką miłość Ojczyzny, oparta na 
fundamencie wiary katouckici w arv przodków 
naszych. —  Że możemy w ten sposób pizyczy- 
nić sie dla dobra 0*’ zyzny, nie nasza to zasłu
ga. —  Zapał i zrozumienie pracy w tym kierun
ku wlał w  dusze nasze Założyciel nasz, śo. Ks. 
Bronisław Markiewicz. —  Zakłady te, to iego 
dzieło. On to w przev Jywaniu wciny świato
wej i maiacej po niei nastapić odbudowy Polski 
poświecił się pracy dla sierót dzieci opuszczo
nych, a mimo. że go nie zrozorr. ano, rezultaty 
tej oracy mówią za s’ eoie. — W ychowankowie 
na ii, prócz licznej rzeszy robotników rzemieśl
ników, zaimują wysokie nawet urzędy 1 stano
wiska. —  Nie ulega wątpliwości, że w ychow a
nie sierót 1 dzień ouuszczonych poiete w duchu 
śp Ks. Bronisławą Markiewicza, jest jednem 
z najważniejszych zadań dobv obecnej, a zrozu
miane należycie, m ogłoby społeczeństwu oddać 
wielkie usługi. Dzień di ’ siejszv dowodzi, jak 
bardzo sprawa ta Wysokiemu Rządowi leży na

sercu, skoro Najwyższy Zwierzchnik R zeczypo
spolitej raczył się nią zainteresować. —  W dzię
czni Ci jesteśmy Panie Prezydencie, że nie p o 
gardziłeś aaszemi progami i jeszcze raz witam 
Cię serdecznie w tym Zakładzie. Witam imie
niem wychowawców i wychowanków, imie
niem tutejsze oarafji i gminy, prosząc Boga o 
Jaski błogosławieństwa, aby Najjaśniejsza 
RzeczpospoL.a pod Twymi rządami stała się 
sławna i wielka, aby według przepowiedni na
szego Założyciela stała !„ę „rzodownią nietylko 
słov lańszczyzny, ale i innych państw.

Po „Niech żyje" jeden z najmłodszych w y
chowanków, wypowiedziawszy odpowiedni wier 
szyk, w ręczył Tanu Prezydentowi bukiet, a na
stępnie dwa’ sła.si, przemówiwszy także odpo
wiednio, złożyli Mu w darze pięknie wykonany 
„nesesser", jako dzieło jedne' z tamtejszych pra 
cowni.

Po wyjściu z teatrzyku Pan Prezydent zw ie
dził naipierw wystawę, na której bvły  piękne 
wyroby skórkowo-galanteryjne, introligatorskie, 
ślusarskie, drukarskie, obrazy malarskie i inne 
rzeczy, a Dotem warsztaty, drukarnie, a w koń
cu nowo wybudowany zakład SS Michalitek.

Na wyjezdnem Pan Prezydent wyraz'1 O, 
Generałowi swoje zadowolenie z tego. :o w i
dział w Zakładach, zostawiając tOOU zł. dla Sie 
rot; goście zaś, których było tam dużo, odnieśli 
iak nailensze wrażenie, wyrażaiac życzenia, aby 
Naród 1 Rzad polski pomogli 0 0 .  Michal;tom 
takich zakładów sierocych wybudować Jak naj
więcej. Prol. B. Groch.

KALENDARZ TYGODNIOWY^ 
W rzesień.

Niedz la 15 po  Świątkach. 
Poniedziałek: Stefana.
W torek: Bronisławy.
Środa: Rozalii.
Czwartek: Wawrzyńca.
Piątek: Zacharjasz?
Sobota: Reginy. 1
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W Y W C Z ąS Y  P. PREZYDENTA Prezydent 
Rzeczy pospolitej przybędzie do Warszawy do
piero w pierwszych dniach września. Na wrze
sień został odłożony wyjazd Prezydenta do No- 
wogrodczyzny

KLESKa GĄSIENTC NA WOŁYNIU. W  po
w ecie krzemienieckim, wzdłuż granicy z Sowie
tami, pojawiły się w takiej masie gąsienice, że 
zniszczyły koniczynę, marchew, buraki, groch, 
a nawet nać ziemniaczana.

Gąsienice te maszerują w kolumnach kilka
dziesiąt metrów szerokich, pozostawiają za so
bą lylko ścierń z poobgryzanych łodyg roślin
nych. Kilkanaście wsi ucierpiało od tej nlagi. a 
stosowanie środków jak wapno, kopanie ro
wów, nie pomaga.

D W A  ZAM ACHY NA POCTAG POD SAM 
BOREM, M  dokonano na torze kolejo
wym fłon5jedzv Samborem a TI!czvcami dwócb 
zbrodniczych zamachów na. nociaf*.

Nieznani sprawcy Dołożyli na szvnacb rum 
betonowa, kióra nadieżdżaiacv pficiąg osobowy 
od rzucił na bok.

W  kilka godzin notem. w tern samem mieiscu 
obrznenno kamieniami parriwóz pociągu towa
rowego.

nwn.TN STARUSZKÓW  LEGŁO POD C W  
SAMI STEKIFRY, Wieś Gro.eC row. średzkm- 
go ubiegłej niedzieli hvła widownia ohydnego 
morderstwa. 48-letni gospodarz Stanisław Mań- 
kowsli. od dłuższego czasu żvł w niezgodzie ze 
'wmm teściem. Koscia niezgody 'ivłv sprawy 
maiatkowe i rodzinne, a w szczególności snrawy 
snadkowe. Często w domu tym były awantury 
i kłrłtńie a ostatnio i botki.

W  czasie iednei z bóiek. iaka wynikła mie
dzy teściem a zieciem nbiegłei niedzieli nrzert- 
nołndniem, Mańkowski cbwveił leżaca w kacie 
izbv siekure i iednem uderzeniem nowalił na 
ziemie swego R5-1efnieko teścia Jakóba M. P o 
tem zwrócił sic do R8-!etnl>i teścinwei Franci
szki która dwoma wderzeniam* si<kW v również 
zabił Stającego w ohronie swvch dziadków 10- 
lof niego syna Kazinrerza zramł również bardzo 
niebezpiecznie.

Po dokonaniu tetfo strasznego czvnn morder
ca zbiegł, został iednak wkrótce nnrhwvconv y/ 
ol<ob'eznvrb lasach Skutego w kajdany Mań
kowskiego odstawił no do wiezienia.

ŚMIERTELNA W A L K A  POSTERUNKO
WEGO Z U M YSŁOW O CHORYM. Na torze 
kolejowym oboŁ rogatki wóleckiej w Warsza
wie rozegrała się onegdaj w nocy śmiertelna 
wałka posterunkowego z umysłowo chorym.

Pełniący służbę funkejonarjusz policji natknał 
się na jakiegoś osobnika, który w odpowiedzi 
na zadanie wylegitymowania się, obalił poste
runkowego i począł go dusić. Posterunkowy ugo 
dzony w głowę w czasie zmagania się z niezna 
jomym, oddał doń trzy stiziały z rewolweru, ra
niąc go w pierś i brzuch Nieznajomy wyzionął 
ducha po paru minutach.

Dochodzenia wykazały, że zabity nazywał 
się Szymon Janusz i był robotnikiem miejskim, 
pozostającym w leczeniu jako umysłowo chory.

?'IT ' J ' : Ą
ZBRODNICZY ZAM ACH NA POCIĄG POD 

RIADOLJNAML w  nocy z 22 na 23 bm. mewy- 
ślcdzerii osobnicy dokonali zamachu na pociągi, 
na przestrzeni między stacjami Bogumiłowice 
a Hiadokny. Sprawcy ustawił w dwócb miey 
echach na szvnach biegnących przez gęsty las 
harykad\ z progów kolejowych, chcąc spnwodo 
wać wykolejenie pociągu towarowo-pospieszne- 
go, zdążającego 7. Krakowa do Lwowa oraz Po
pi .'igii pospiesznego osobowego, .daccgo w kie
runku przeciwnym Pociąg towarodS! Nr! °63, 
natrafiwszv na przes zkody, roztrąci je, a część 
barykady 7. progów wleczona przez parowóz na 
przstrzeni 8 kim. uszkodziła urządzenia kolejo
we. Druga przeszkodę na Dociąg pospieszny 
zauważył w pore Jozeł Oćwieia, torowy 7  Dfe- 
tnvin. w czasie służbowego obchodu przestrze
ni i usunął progi, zanobiegaiac katastrofie. ’■— 
Pr7erwv w rncbn nie hvło "Zawiadomione o za
machu organa policyjne pod;ęły śledztwo.

Skandal!
Jak Tow, ks:?garni kolejowych . Ruch" hojko- 

tuin pisma pro-rżadowe.
Otrzymujemy nastepuiacy 1 ,st ritt

Szanowna R edakdo! £■'
■•Testem stałym orertnmeratorem ..Ludu Kato-|jw 

bckiego‘ ', jednak będąc prawie ciągle w dtodze, ^ 
kupuję mimo to co tygod.ua na staciach koleio- 
wych te kochaną gazetkę.

1 Raz bcdac w Krakowie zwróciłem su do 
sprzedającej w księgarni kolejowe! „Ruch" pani 
z prośba, o sprzedanie 1 egr ,,Ludu Kat.‘ Nie
wiasta ta nawet nie wiedziała, że ma to pismo 
wśród gazet innvc.h. gdvż leżało ono nod stosa
mi ..Wyzwolenia" i ..Sztandaru Ohłopskiego'", 
które wvsunięto' na pierwszy nla.n.

Drurfi raz w zeszłym tygodniu przejeżdżając 
przez Kraków zazadalem znów ,,Ludu Kato 
ale pani ta odnnwmlziała m: dość niechętnie,
źe ..nicmay1 Zd7,wiło mie 1o. gdyż pisma anty
rządowe, iak: W''7wnlriiie", ..Sztandar Chłop
ski11 a nawet nigdv ,,e kupowane gazety rosm- 
shie leżały tam ostentacyjnie wystawione na wi
dok publiczny.

• Zwracam sie wiec 7. prośbą Ho Szan Redak- 
rii o wyjaśnienie, dlaczego „ ludu  Katoli'kiego 
nigdzie obecnie w koleiowycb ksimiarnmcn nie 
roa?... Józef Libek,

Przyp. R edakcji
Listów takich w ostatnim miesiącu otrzyma

liśmy około 40. Wszvscy korespondenci skarża 
się w nich na brak „Ludu Katol.1 w „Ruchu".

Konstatujemy, że rzeczywiście jak pisze p. 
l.ibek, „Ruch11 bojkotuje nasze pismo, reklamu 
jąc natomiast pisma antyrządowe i czyni to w 
ramach instytucji rządowej, jaką jest Kolej Pań
stwowa.

Sanacja zdałaby się wszędzie, są to w e m  
jeszcze tu i ówdzie hamulce wstrzymujące każ
dą nie opozycyjną akcję.
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w Brzesku,
scmituję go —  Pockaj bracie, bo trza mi kapkę 
wysiąść —  widno kawa mi rano zaszkodziła a 
on howieda śmieje się.

—  Pockaj bracie — rzekę mu drugi raz —  bo 
ci te fajne podusecki powalam —  A on nic. rao 
sjopie maszyną. A  mnie iak nie ch y o , jak nie 
zatrzęsie we wnątrzu i czuję, że żołądek mam 
w gardzieli.

Przechybłek się za siedzisko a w tej chwili 
irojemu lotnikowi zachciało się śtukl pokaże- 
wać. . Niech mu Pamezus nie pamięta. > Co się 
w tej chwili stało, to...

Czułem iacy, że obyrtnął maszyną głową ńa 
dół a ja fajt.

Cale szczęście, com parasola z garści nie po
puścił, bo i jako? Cały mój majątek! Czuję, źe 
lecę iacy bez aeroplanu, ba sarn. Wiaterek m o
im parasolem siepie i lecę —  lecę. Spojrzę ja- 
kiesi miaslecko podemną, kominy labryczne 
i rzyka. Cebulą mi zapachniało i czemś jeszcze 
gorszem.

Zamknąłek oczy  i... chlup!
—  Do ustępu! —  pomyślałek ,no i parasola 

z garści nie popuszczam.
Buchło na mnie czemś śmierdzącem jakoby 

7. krakowskiego kanału a ja czuję, że mi sie w 
łebie mąci.

Ni 3 wiem co mię za dobroczyńca wyratował 
z onej kąpieli w liszwicy, bom to w tej Gotzo- 
wej rzyce su; wykąpoł i znalazłem się w Brze
sku tanim kosztem.

Kiej mię ino zydy, miłosierne samarytany 
wykurują wezmę się do roboty a zakiel to się 
sianie leżę se i rozmyślam, jako to Pan Bóg po
niża tych co się wywyższają

Ale zakiel wvzdrowieje to nie wiem co bę
dzie, bo się ku mnie żydy schodzą jaa do cudo
wnego rabinna i chromą i ślepe i garbate, co- 
bym ich do dziesiątego pokolenia z wojska 
uwolnił jako, ze te choroby som dziedziczne.

Teraz to się i nie dziwię, że tu w Brzesku 
t I lo żydów "auwalmali Bo i jako nl_ uwalniać?
, Trzaby chyba być pizez serca. A le nie bójcie 
się, dam se jakosi radę ze swoim miętkiem ser
cem, niech mi się ino odmąci łeb od onych Go* 
tzowych zapachów. (C, d, n.),

Powsinoga

KĄPIEL W USZW ICY.
Piszę do was najmhejsze przyjacioły ten list, 

leżący w żydowsKjch betach a frybra mną trzę
sie Żydy gwarzą, że to wielga choroba a ja se 
myślę, że to r .o mo kara Boska za moją pychę 

Jak mię mo zmówili na oną brzeską sanacyj
ną robotę to zt awało mi się, że ani cysarza, ani 
samego prezydenta nademnie mma

Na piechtę iść nie chciałem, jako, że to by
łoby poniżenie wszelkiej władzy a zreśtą to 
i przez Niepołomickie rządowe lasy bałek się 
iść, bo się hań ludziom na łby stai e drzewa, jak 
a króla Olbrachta, walą a i te nowomodne au

tobus y maglują naród. Autobusem, skrony ży 
dowskiej w nich kompaniji, nie chciałek jechać.

I z tego syćk ;ego wybrałek se na swoje nie
szczęście najnowszy środek lokom ocyi —  aero
plan. Jeden śnajomy lotnik mię namówił. — Sia
daj —  rzecze —  to cię podwiezę kapkę. Ja ja
ko czł< k postępowy nie przeciwiłek się, ba sia
dam. Jako, że dyszcz kapkę pokrapował otwo- 
rzyłek swój parasol i jazdą. —  Leci — Jęci, a ja
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Ważna wiadomość dla cierpiącychl
Wszelki® jak najbardziej uporczyw" bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głow y, ból zębów  i inner

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I c h t i o m e n t o l
do nadeiania

Jedna próba w ysta jczy  aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomeutol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  (Iłówna fabryka prawdziwego Ichtiomontolu :

Lpboratorjnm mteki SZYMONA EDELMANA Lwów, ul. Teafyńska 16.
W ysyła się pocztą, za poprzedniem przysłaniem należytosci albo za zaliczką:

J f l  z  opłaconą poczta i om-Kowaniem za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą
pocztą i opakowaniem xi 24 zł. — 75 fl,>Konów z opłaconą pocztą i pakowaniem 53 zł

Ju1* wyszfa z druku ksiąikć- p. t.

C H R Y S T U S O W I  
B O H A T E R Z Y

wyjątki z męczeńskich dzie-
, *, .<) ■ n '* h , ; ’, ’ 's

j()w Kościoła 
[A N A  T. BO RZĘCK IE G O

Cena egzemplarza 1.50 zł.

Dc. nabycia w drukarni Ludwika 
Cronusia Kraków, ul. Stolarska 6.

)

Organista trzeźwy, młody, z śpiewem chóral
nym, kawaler, pragnie objąć posadę lub za
stępstwo. —  Łaskawe zgłoszenia do Admi; - 
stracji „Lud Katolicki" pod „Orgarusta” .

ODPOW IEDZI ADM INISTRACJI.
P. Jan Paryl —  Lipnik —  prenumerata za

płacona do końca roku 1929. Gazeta Nr. 32 wy
słana.

W  sądzie,
—  Radzę wam, gospodarzu, przyznać się do 

winy, bo tak czy tak, nic wam nie pom oże a tyl
ko mnie przysporzy dużo roboty.

—  A  no trudno, panie sędzio, nic bez pracy. 
My na ws* też nie leżymy do góry brzuchem, 
tylko musimy ciężko pracować.

Ładni goście.
Po kolacji goście rozeszli się do swych do

m ów Gospodarz przechodząc przez swó« pokój 
stołowy, widzi ^ żącą  pod stołem -rehrna ły 
żeczkę i pcwiuda do żony

—  Ciekawym, który z naszych gości miał 
dziurawą kieszeń?

Pren. w Pilsce racznla 10 it. Krart. 2‘5ril
W Ameryct n«i cały rok 2 d o a , j , We Francji 
34 fr W Danji 10 kor. C techoafowacji 40 k ca.

Redaktor odDOwie- 
dóalny Michał Saba 

towicz.

Red, i Ani..,: Kraków, Karmelicka 29 teł. 30t? 
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